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W ia d o m i nsci k r a j o w e .

K IV A K  ó  w .

W  gazecie poznańskićj z dnia 2g listopada, 
Czytam y bardzo obszerną recenzyą otwarcia nasze­
go teatru pod  nowym przedsiębiorcą. — L j  się tam 

przeniosła,  — to jedno dobrze uczyniła 1>0 
jakkolwiek zarzucano dotąd oschlosć i czczasc lu - 
tejszój gazecie, przynajmnićj niecli to zostanie jej zale- 

że z podobnych recenzyj niesłynie , których p i­
sarze ,  nawet do osobistych posuwają się obelg, 
czego przecież rozsądkiem nazwać nie można.  ̂ _ 

Autor dopiero przytoczonej recenzyi , w yraźnie 
rozgnicwał się na P r o lo g ,  powyższe otwarcie te­
atru poprzedzający, i ca łą  draźliwość napastnicze­
go pióra w ysilił, na wmówienie w czytelników, ze 
ten prolog nic niewart. — Dla czego ? — To^ on 
Pewnie sam nie wie. — Widzićmy tylko w  ci^gu. 
całej recenzyi, jakiś wybuch śmiesznćj zawiści 
Przeciw autorowi pro logu, — bo zaraz na wstępie 
w szydzącym zapowiada sposobie : ’ „Jeszcze n a  
schodach p a r te r u ,  dow iedzia łem  się  'ze a u to -  
1 ern J e s t u rzęd o w y p o eta  i t. d

To jest troclie za ostre,- — i jeżeli recenzent 
jest młody, powinien się bardzo rumienić za tak bez- 
rozumną napaść; jeżeli starcem , za takie zdzie­
cinnienie. Marionetki mogą jeszcze zabawie nawet 
rozsądnych ludzi, — ałe bombasty literackie są już  

-  tak1 zuzy w ane, że ledwie ciemny tłum czytel- 
ow, który to ,  co inni na śmieci pow yrzucali, 
nowoso zb iera, może je piszącemu na karb  do­

wcipu i słuszności policzyć. — Jakże bowiem trze­
ba być małym , żeby recenzyą prologu poprze­
dzać tak niezgrabnym przycinkiem do osoby auto­
ra ?  Czemze on sobie zasłużył na ten sarkazm tak 
obnażony nawet z obsłonki przystojności, z takim 
W y b u c h e m  miptaiący na n i eg o  klątw ę? — Ale n a  
to pYlanie, może w końcu, sama z siibie nastrę­
czy się odpowiedź; — tu po krotce uczyńmy w  
przód rozbiór recenzyi.

Prolog grany na otwarcie teatru pod nov'ym 
przedsiębiorcą w  K rakow ie, wydrukowany jest 
kosztem samejże entrepryzy; — czytelnicy zatem , 
n.ają wszelką łatwość porównania go z recenzyą, 
ażeby się przekonać, jak dalece ta jest bezzasa­
dną. Każdy kto z większą nieco uwagą czytać go 
będzie, niż recenzent nań p a trzy ł, przekona się 
oa razu , jak pilno musiało być recenzentowi, w y­
lać czemprędzej na papier ca łą  draźliwość swego 
pióra, kiedy niemiał czasu zastanowić się że już 
samą nazwę jego P rzeszłość  i  T eraźn ie jszość ,  
n Przeszłość i Przyszłość przekręcił. Z tąd  też 
tak dobrodusznie rozprawia o tć m , co sam sobie 
um arzy ł, m ów iąc: „  P rzeszło ść  dobrze j u k  
p o d s ta i z a la . ro zm aw ia  ze sw ą w n u ką  m łodą i  
chorą P r z y s z ł o ś c i ą — doda ąc tak stanowczo.- 
„że m a tk a  j e j  Obecność ("t. j. T e r a ź n i e j s z o ś ć :J  
m u sia ła  um rzeć w  K r a k o w ie ,  — p r z y n a j m n i e j  
źa d n ź j o n i i j  n ie  było w z m i a n k i ~  Widzicie 
szanowni czytelnicy, ze recenzen zamiast słuchać 
prologu z spokojną uwagą kry tyka, myślał tymo 
o largnieniu się na dobre imię jego autora , kiedy 
nawet niewiedział o co rzecz idzie skoro^ tak sta­
nowczo utrzymuje: źe o Obecności, (t. j. T eraz-



2

niejszości) nawet wzmianki nie b y ło , — chociaż 
ona głów ną tu grała rolę. —

Zadaniem prologu było w łaśnie, stawić za 
wzór te ra źn ie jszy m  naszym artystom , wzniosłe 
cienie ich poprzedników, i w tym celu wybrano 
ustępy z takich dramatów i kornedyj , w  których 
tyle pamiętnemi się stali, że nawet niemożna było, 
naprzykład dla Owsińskiego, wybrać innego Ustę­
pu jak z Bewerleja; — bo ta dawna w prawdzie, 
wzgardzona przez recenzenta trajedya, — lepsze 
jednak od wieluprzed lat trzydziestu utworzonych,— 
imie Owsińskiego niemal w przysłowie z unieniła, 
kiedy jak mówi p, Meciszewski w swoich U w a ­
g a c h  o tea trze  K r a k o w s k im , w yw ołał w  niej 
g rą swoją taką serdeczność widzów, że jeden z 
nich rozrzewniony zaw ołał z loży: „ P a śc ie  g o , 
'a  w a m  z a ń ,d łu g i  zapiacę.-.“

Otóż to by ła cała dążność prologu. --C zy  au- 
,or szczęśliwie go osnował ? czy zgrabnie lub nie­
zręcznie pow yprow adzał cienie osób do tego celu 
użytych? — Czy trafny uczynił wybór ustępów? 
czy nakoniec artyści zrozumieli go i dobrze odgrali 
swoje role ? — To mogło i powinno było być przed­
miotem prawdziwćj krytyki skoro rzecz tak ulotna, 
tak chwilowa, w kilku godzinach zaimprowizowa­
n a ,  stała się przedmiotem tylu zapędów re- 
cenzenckich, które nawet do złości posunięto w 
tój naprzykład  dziecinnej apostrofie : „ P rzyszło ść  
nam  n ic  n ie  obiecała i  p o sz ła  spać do d o m u ; 
( l? ? )c o  byłoby z łą  w ieszczbą na  resztę te j i -  
m y  d la  K r a k o w a , g d y b y  te a tr  na  ty m  autorze  
się  o p ie ra ł ty lk o P  — Lecz zdaje się, że lepiej da­
leko sam recenzent byłby uczynił, gdyby b y ł 
przed zaczęciem prologu poszedł spać; m ożebybył 
przynajmniej po ją ł we śnie, jak dalece można się 
czasem aż do śmieszności zapalić, nie sądząc o rze­
czach z czystego przekonania, i na prawdzie nie- 
chcąc opierać swoich wniosków.—Ż resztą jeżeli 
ten pocisk jest słuszny,— to autora prologu nićmi 
przyczyny żałować; — lecz jeżeli też przypadkiem 
nietrafnie z niin się wysunięto? toby raczej nad 
popędliwością recenzenta ubolewać potrzeba; — 
bo w  takim razie pocisk przez niegc wymierzony, 
zostanie najchlubniejszym tryumfem dl, zranionego.
a wstydem dla napastnika Uwłaczac płocho czy-
jój zasłudze , jest to chęieć kaleczyć samego siebie, 
użytą przeciw nićj bronią.

Nieszczęście zrządziło , że ktoś inny zapragnął 
mieć swój w łasny prolog wprowadzonym na sce­
nę przy otwarciu tea tru , i niewiem co by ło  na 
przeszkodzie, że nie został p rzyjętym .— Miałożby 
to pobudzić którego z wielbicielów uśpionego w  
teczce prologu, do tak gwałtownej napaści? — 
Miałażby nawet dla tego panna Palczewska pię­
knym swoim talentem „nie p rzy p o m in a ć  n a m T ru s  
ko la w sk ić j w  roli K a m illi!“ —W esoły humor i jo - 
wi jalność Ziółkowskiego,! bo wystawiać go Stentorem, 
jakzdaje‘się chcieć recenzent, byłoby wielką śmiesz­
nością,) dla tegoż dostały tu nazwę|płaskich i tryw i- 
jalnych, że się nim akiur grający przejąć nieumiał?— 
Żółkowski we Wszystkich swoich żartach by ł  tryw i-

jalnym ; tryw ialności jego, ma prawie każdy pod 
ręką całe trzy maleńkie tomiki, — i niejeden gd" 
chce posępną myśl rozproszyć , nieraz ucieka się 
do nich ze skutkiem Żółkow ski, (wcale przeciw­
nie domniemaniom recenzenta^ tak dalece nielubił 
owych wyperfumowanych przed trzydzjestoletmch 
trajedyj, że nieraz będąc na próbach obecnym , 
parodjow ał je do tego stopnia: że jak wiadomo 
z ulotnych pism tego polskiego G arrika, nawet 
pięknym H oracyuszom  nie d a ro w a ł.— U trzym y­
wać więc , że Żółkowski niedzielił nigdy za ży­
cia zarzutów, jakie dziś czynić można polskim tra ­
gicznym pisarzem , są tylko słowa na w iatr rzu ­
c o n e ,— zdania naprędce improwizowane, nie m a­
jące żadnej pow agi; że na usprawiedliwienie re ­
cenzenta , własne tylko wyznanie jego przytoczyć 
m ożna:/ż za  odsunięciem  k u r ty n y , z im n a  dreszcz  
p rze s z ła  go  m inow oln ie“ - -  a jak wiadom o, po 
dreszczu , zwykle 'następuje gorączka. X

Na widowisku niedzielnem, panna Palczewska 
W roli hrabiny M oronval, można powiedzieć że 
wszelkie oczekiwania znawców, że sama siebie p rze­
wyższyła; szczególniej w  piątym akcie, gdzie gra 
jęj m istrzowska, kilkakrotne w yw oływ ała oklaski 
rozrzewnionych widzów.

We wtorek dany by ł dramat z francuzlciego 
y ic to ra Hugo , pod nazw ą: R u j  B la s . Dziś dwie 
kom edie: M ło d y  m ąz i C ybuch . Za kilka dn i, 
na żądanie, koinedya R ó j z  N a g ło w ic  z nową zu­
pełnie garderobą.

Część Urzędowa.

MY PREZES 1 SENA TOROWIE 
Wol/tego Niepodległego i  sciile Seulralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Wiadomo czynimy, iż Trybunał  wydał w y ­

rok knastępujący-
Działo się w Krakowie w domu 

władz sądowych ua Audyericyi puhli- 
czuej Trybuoatu W  M. Krakowa i 
Jego Okręgu dnia szóstego Grudnia 
1843 roku.

Wydział  Ił.
O b e c n i :

Pareński Sędzia P r  czy dujący.

Librowski Pisarz.
(podp.) Pareński Librowski.

W  skutek próśb o dozwolenie zajęcia r u ­
chomości do Samuela Muulzer  uależącycb,  a 
miauowicie , przez Jakóba YYachtla Salomona 
Kornbluma i Mojżesza Korubluma,  pod N.  5

I
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b. m. i r .  wniesionych; zważywszy  iź gdy z 
protestów przy tychże prośbach dołączonych a 
mianowicie na żądanie Jakóba Wachtla pod d. 
4 b, m. i r. przez Notarynsza Franciszka Xa-  
werego Płacera sporządzonego,  tudzież na żą­
danie Salomona Kornbluma i Mojżesza Kornblu- 
ina w d. 5 b. ro. i r. przez Notaryusza Ko- 
rytowskiego zdziałanych,  okazuje się iż star.  Sa» 
muel Mnutzer  w yzn a ł ,  iż należnych onymźe 
kwot do posiadanych przez nich vvexlów, to 
jest pierwszemu summy złp. 2100 do wexln z 
d. 15 Wrześn ia  b. r. drugiemu złp. 3000 do 
wexln z d. 27 Czerwca r. b, a trzeciemu zł. 
1881, do wexlu z d. 4 Wrześn ia  b. r. przy* 
padających, dla braku gotowizny wypłacić nie 
jest w sianie,  przeto Trybnna ł  na zasadziear t .  
1. 5.  i 18. K. H. K. i i i .  uznaje npadłość hau* 
dln Samuela Miintzera w  Krakowie na Kazi­
mierzu w Gminie X. pod L. 0 2  istniejącego,  
przy oznaczeniu terminu upadłości z dniem 4 
Grudnia 1843 r. a następnie w  myśl Art .  13 
K. H. K. III sądowi pokoju okręgu II. przyło­
żenie pieczęci z zastosowaniem się do Art .  15 
A. K. H, poleca,  stosownie zaś do Art .  18 
legoż kodcxu z grona swego sędziego Sokal- 
skiego za kommissarza npadłości wyznacza ,p rzy  
ustanowieniu kuratorami JP.  Jana Kaniego Kle- 
szczyńskiego adwokata i Teofila Seifert kupca 
1 obywatela Miasta K ra k o w a ,  wreszcie stosow­
nie do Art .  19 K. H.  K. III: DyrekcyąPolicyi  
o dostawę st r aży upadłemu zawezwać i wyrok 
niniejszy według Art .  21 tegoż kodexn i czę­
ści ogłosić postanowią.  Oznaczenie wpisu aż 
do podziału upadłości massy zawóesza.

Osądzono w pierwszej  Instaucyi z exeku-  
tymczasową bez kaucyi.

(podpisano) Parcński Libroicski.
Z alecam y i r ozk azu jem y e tc .  e tc .
Zgodność niniejszego odpisu z wyrokiem o- 

ryginaluym zaświadcza.
Pisarz Trybunału Rzpllej Krakowskiej .

( I m )  Librowski.

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .
W olnego Miasta Krakowa i Jogo Okręgu 

Zawiadamia,  iź dnia 19 Grudnia r. b. od 
godziny 9 z rana w (jomn p0(j ^  3 J2 w nlicy 
s - Anny sprzedane będą przez publiczną licyta- 
cyą ornaty za zniżoną o 1 / 4  część szacunku 

massie spadkowej po ś, p. ks. Walentym 
ouarskim pozostałe; oraz szal i klawikort w 

nn^n!t łsPa('^owej  po ś. p. Maryi Markowskiej
pozostałe za golową srebpną monetę> 

r aków d. 1 Grudnia 1843 r.
Marcin Strzel&icki.

W ia d o m o śc i c a g r a a ic z a ie ,

—  W arszawa  1 Grudnia. —

Na prośbę o ułaskawienie Franciszka B a r t ­
kowskiego,  za zabójstwo i kradzieże na doży­
wotnie więzienie warowne z wystawieniem pod 
pręgierzem na widok publiczny i przyszyciem do 
ubioru powrozn u szyi ,  skazanego , N. Pan pn- 

stanowił  zamienić powyższą karę na K a r ę  d o ­
żywotniego więzienia ciężkiego.

—> P aryz[ 19 Listopada. —

X slwo  Nemours odbędą swą pndróż powro­
tną  z Londynu do Paryża (przez Belgię. Hr.  
Mole udat się także do Londynu,  gdzie zaba­
wi dopóki x iążę  Nemours zt amtąd nie w y ja ­
dzie.

Dziś Wice-hr .  Cbateanhriand wyjedzie do 
Londynu i tam oczekiwać będzie na przybycie 
xcia Bordeanx.

P. Lagrenee,  naczelnik przeznaczonego do 
Chin poselstwa,  wyjechał  dziś do Brest.  W i a ­
domość przeto że skład poselstwa miał w Tu-  
louie wsiąść na o kr ę t ,  była bezzasadna.

Admirał  Roussin,  ktorego już głoszono za 
umarłego,  powrócił  dc zdrowia,  i w krotce przy­
będzie do Paryża.

Nowa drama AIexandra Dumas: Lndwika
Bernard,  przedstawiona wczoraj była w teatrze 
przy bramie Saint Martin i z wielkiem zadowo­
leniem była przyjęta.

P. Thiers od czasn swego powrotu przyj­
muje częste odwidziny. Przed jego pałacem na 
placu St.  Georges ciągle stoją liczne karety.  
Stanowisko jego widocznie staje się coraz wa 
źniejszem, i coraz większy wpływ wywiera,  
Gdy mu się ndało przez swe postępowanie,  mia­
nowicie od śmierci xcia Orfeans i w kwestyi  
rejencyjuej ,  odzyskać znDełne zaufanie króla.

—  Dnia  20  Listopada. —

Xstwo  Nemonrs mieli oznajmić królowej 
Wiktoryi  i xciu Albrechtowi zaprosiny z strony 
króla Filipa aby na przyszłą wiosnę zaszczyci­
li swemi odwidzinami rezydencyę królewską w 
St* Cloud.

Xiąźę Ossuna, grand hiszpański l szej  klassy 
wybrany został  przez królowę Izabellę do za­
wiezienia własnoręcznego jej pisma królowi 
F rancuzów z zawiadomienie* 9 uznaniu j e j  
pełnoletności.

P. Tbiers zbiera,  j ak  słyefcać, “°
bisloryi sztuki  snycerskiej w Europie, dzie
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ło ma się składać Z kilku łomów, i Francuzka 
sztuka sny ce r ska ,  która w  średnich wiekach,  
wczasie tak nazwanego peryodu gotyckiego pa 
nowała , zajmie w niem obszerne miejsce.

Parostatek L avoisier, na którym powiewa 
bandera Kontradmirała Leray  , odpłynęła dnia 
15 b. m. z Tulonu do Lcwantn.

Akademia napisów i 1 pięknych umiejętności 
mianowała swym członkiem większością głosów 
p. Mcrunee,  w miejsce zmarłego Margr.  Sortia 
d’Urban.

Z znakomitszych członków Izby wielu tu j e ­
szcze nie przybyło,  P.  Oddilon .Karol bawije-  
szcze w departamencie somme u svv'Cgo p rzy­
jaciela Bcanmoril,  i dopiero przy końcu tego 
miesiąca jest  w Paryżu oczekiwany.  P. Bil- 
lault  , musiał pierwej tu powróc ić ,  ż powodu 
swych obowiązków jako członek sądu przysię.  
głych. W  processie dziennikarskim przeciw la 
firance  miał także zasiadać, ale ministerstwo 
według służącego sobie prawa excypowalo go.

M adryt 13 Listopada. -
Na  wczorajszem posiedzeniu kongressu przed­

stawił  rząd tyle razy wzmiankowany kontrakt  
z p. Salamanca zawar ty ,  na mocy którego ten­
że obowiązuje się wypłacić rządowi w oznaczo­
nym przeciągu c z a s u , -4(10 milionów rcalów, 
przeznaczonych na budowę gościńców i inne 
budowle publiczne, za co rząd odstąpi mu pod 
pewnenii warunkami pewną liczbę dóbr naro­
dowych,  a to po cenie niższej od prawem prze­
pisanej i bez publicznej licy tacy i.

Na dzisiejszem posiedzeniu senatu uchwalo­
no jednozgodnie,  aby oświadczyć,  że rząd tym­
czasowy zasłużył  się krajowi.  Minister spraw 
wew .  p. Cahallero: podziękował w imieniu 
swych kollegów i doniósł za razem,  że miasta 
Gerona i Hostalrich poddały się rządowi.

Wszyscy  oficerowie załogi tutejszej w licz­
bie około 8000 zebrali się na uroczysty objad. 
W  końcu przybył j enerał  Narvaez ,  i udał się 
pieszo ze wszystkienii oficerami przy pocho­
dniach i muzyce wojskowej przed pałac kró­
lewski.  Na drodze wołano bez przerwy:  Niech 
żyje królowa! niech żyje królowa Krystyna!* 
Królowa kazała zaprosić oficerów do pałacu,  
gdzie świetnie ich przyjmowano.

—  Dnia  14 Listopada  —
Je nera ł  Narvaez podał swą dyroissyę jako 

jeneralny kapitan Madrytu.
Z  paryza  20 Listopada . Depesza te legra­

ficzna.

Bajonna 18 Listopada. Konsul francuzki 
w Corogne donosi, że d. 11 rano miasto Vigo 
poddało się bezwarunkowo.  Poddanie się Vigc 
i ogłoszenie pełnoletności królowej  sprawiły 
wielką radość w Corogne.

— R zym  14 Listopada. —
Publiczność r zymska z natężoną uwagą o-

czekiwała na koniec processu wytoczonego od 
dawna w sądzie kryminalnym przeciw jednemu 
znakomitemu wojskowemu urzędnikowi o prze- 
niewierzenie się pieniężne; gdyż prócz, obwinio­
nego ,  było kilka znakomitszych osób skompro­
mitowanych.  Sam papież,  po rozpoznaniu akt 
p rocessu , wydał  z wielkieiu zadowolnieniem 
rzymian,  wyrok skazujący obwinionego na 4 
lata warownego więzienia i na wygnanie.

-  • Turyn  8  Listopada. —
Hr.  Salyandy, nowy poseł francuzki przy 

tutejszym dworze ,  przybył już do naszej,  stoli­
cy.  Ale gdy król jeszcze dnia 4 b. m. w to 
warzystwie  xcia Genuy d« tego miasta wyje­
cha ł ,  i nie powróci j ak  w przyszły tydzień,  
Hr.  Salyandy nie może jeszcze złożyć swych 
listów wierzytelnych.

Listy z Palermo donoszą pod duicn? 5 o no- 
wyra*»ybuchu  E tny.

—  Aew -Jork  31 Października  —

D 26  b. m, przybył tu z Bostonu francuz­
ki jenerał  Bert rand,  i był przez władze i mie­
szkańców z wielkiem odznaczeniem przyjmowa­
ny. W  przyszłą śiodę wyjedzie len towarzysz  
Napoleona do Filadelfii,  a stamtąd do Bal t imo­
r e ,  W  a syng tonu , Richmond i Jor  k lown;  to o- 
statuie miasto było widownią pierwszego zwy-  
cięztwa w wojnie o niepodległość Ameryki  pół­
nocnej gdzie miała udział jedna z fraucazkich.  
legij posi łkowych,  W których służył wówczas 
k rewny j enerała  Bertrand.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R AK O W A .

Od dnia 5 do dna  (i Grudnia.
Zawadzka Józefa ob., Dobiccki Wincenty ob., z 

Polski, — Jabłonowska br., Kwaterini Jan z Galicyi. 
Wyjechali z Krakowa.

Szymakowslti Ludwik ób., Kwaterini Jan, Brozc 
Iiarol, do Polski, — Żuławski Julian ob , Wiltlor Ko­
rol ob., do Galicyi.

Jutro z powodu uroczystego święta Gazeta Krak. nie. wyjdzie.


